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POMORZE WILKI ZAPUSZCZAJĄ SIĘ W POBLIŻE GOSPODARSTW 

Rolnicy obawiają się 
o swoje zwierzęta 
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MIESZKANIA lub DOM 
położony w historycznej 

osadzie rybackiej 
sprzeda Usteckie TBS Sp. z.o.o. 

Informacje na: www.utbs.pl 

Wilk w Słowińskim Parku Narodowym. Zdjęcie wykonane przez fotopułapkę 

saliśmy w tej sprawie do wicewoje­
wody, ale otrzymaliśmy informację, 
że mamy zainwestować w elektrycz­
nego pastucha i tylko tyle - mówi 
Klaudia Ćwiklińska, właścicielka ho­
dowli. - Nasze stado liczy około 200 
owiec. Nie możemy ich swobodnie 
wypasać, bo jest obawa, że padną łu­
pem wilków. Nasze pola graniczą z la­
sem. Nie będę czekała na straty, nie 
mogę sobie na to pozwolić - mówi 
pani Klaudia. 

Wilki widziano także w innych re­
jonach gminy Ustka. 

- W Starkowie, w Modłej, w Lędo-
wie ludzie też zgłaszali, że są wilki, 
które normalnie przechodzą koło do­
mów. Jednak, aby była decyzja o od­
strzale, musi być zagrożenie życia. 
Mam dwoje małych dzieci i co? Mam 
puścićje na łąkę, wiedząc, że jest wilk? 
- pyta pani Klaudia. 

Wilki są pod ścisłą ochroną gatun­
kową. Wzbudzają respekt, ale i obawy 
o bezpieczeństwo ludzi i zwierząt. 
Stąd w Urzędzie Gminy Ustka zorgani­
zowano spotkanie dla mieszkańców 
z przedstawicielem Regionalnej Dy­
rekcji Ochrony Środowiska w Gdań­
sku. 

- Na szczęście nie mamy takich 
informacji, aby gdzieś na terenie na­
szej gminy zdarzyły się przypadki za­
atakowania przez wilki, czy to ludzi, 
czy zwierząt - mówił podczas spo­
tkania Rafał Kuleta, wicewójt Gminy 
Ustka. 

O aspektach prawnych, o kwestii 
odszkodowań i o tym, jak reagować 
w sytuacji, gdy spotkamy wilka, 
poinformował Paweł Stępniewski, 
przedstawiciel Regionalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska w Gdańsku. 
Czytaj str. 4 

Magdalena Olechnowicz 
Region 

Liczebność wilków w Polsce stale 
rośnie. Wędrują też po lasach 
na Pomorzu - po parkach narodo­
wych, bo to ich naturalne środowi­
sko. Strach wzbudzają, gdy pod­
chodzą w pobliże gospodarstw. 
Właśnie pojawiły się w gminie Ust­
ka. Mieszkańcy są zaniepokojeni 
Boją się szczególnie o swój inwen­
tarz. 

- Mieszkamy w Chamowie, ale na od­
ludziu - dwa kilometry od jednej wsi, 
kilometr od drugiej. Mamy stado 
owiec. Podjechali do nas myśliwi 
i ostrzegli, że w pobliżu naszej posesji 
był widziany wilk. Mamy filmy, 
na których go widać 1 na naszym 
polu, naprzeciwko naszego domu. Pi­
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21 LISTOPADA 
URODZILI SIĘ 
1694 
Voltaire, pol. Wolter - francu­
ski pisarz epoki oświecenia, 
filozof, historyk i publicysta. 
Tworzył satyry, powieści, dra­
maty oraz „Listy". Bulwerso­
wał opinię publiczną krytycy­
zmem i śmiałością przeko­
nań. Był zwolennikiem libera­
lizmu, traktującym z rezerwą 
każdą religię i ideologię. 
1902 
Isaac Bashevis Singer - amery­
kański pisarz będący z pocho­
dzenia polskim Żydem, two­
rzący głównie w j ęzyku ji­
dysz, dziennikarz. Laureat 
Nagrody Nobla w dziedzinie 
literatury za 1978 rok. W twór­
czości ukazywał religijno-filo-
zoficzne problemy moralne 
oraz konflikty środowisk or­
todoksyjnych i zasymilowa­
nych Żydów. W barwny spo­
sób przywoływał do życia 
nieistniejący już świat Żydów, 
a zwłaszcza chasydów we 
wschodniej Polsce. 
ZMARLI 
1995 
Peter Grant - brytyjski mene­
dżer muzyczny takich zespo­
łów jak The Yardbirds, Led 
Zeppelin i Bad Company. Kie­
rował także założoną przez 
Led Zeppelinwytwórnią 
Swan Song Records. Dzięki 
niemu w świecie muzyki za­
szła rewolucja związana 
z podwyższeniem płac dla ze­
społów, gdyż potrafił twardo 
negocjować z promotorami. 
2000 
Emil Zatopek - czeski biegacz, 
długodystansowiec. Cztero­
krotny złoty medalista olimpij­
ski, 18-krotny rekordzista 
świata, trzykrotny mistrz Eu­
ropy, wielokrotny mistrz Cze­
chosłowacji. Uważany za jed­
nego z najlepszych lekkoatle­
tów wszech czasów. Zatopek 
biegnący w charakterystycz­
nym, brzydkim stylu, okre­
ślany jest prekursorem biegu 
interwałowego, polegającego 
na naprzemiennym przyspie­
szaniu i zwalnianiu tempa. Jest 
jedynym zawodnikiem, który 
na jednych igrzyskach olimpij­
skich zdobył trzy złote medale 
wbiegach na5000 metrów, 10 
tys. m i w maratonie (dokonał 
tego w 1952 r.). Wielokrotnie 
ustanawiał rekordy świata. 
2011 
Anne Inez McCaffrey - amery­
kańska pisarka science fiction 
i fantasy, najbardziej znana 
z cyklu „Jeźdźcy Smoków 
z Pem". 

Rehabilitacja jest najlepszym lekiem 
Mira Suchodolska 
Rozmowa 

Z prof. Witoldem Rongie-
sem, kierownikiem Zakładu 
Rehabilitacji Centralnego 
Szpitala Klinicznego Uni­
wersyteckiego Centrum Kli­
nicznego Warszawskiego 
Uniwersytetu Medycznego. 

Słyszałam, że wychodzi pan 
z założenia, że nie warto ope­
rować, jeśli później natych­
miast nie zapewni się pacjen­
towi rehabilitaqi. 
Prawda, to jest moje zawo­
dowe motto od wielu lat. Je­
stem przekonany, że sku­
teczne jest tylko leczenie sko­
ordynowane. Jest to zresztą 
zgodne z polską teorią rehabi­
litacji, która powstawała 
i kształtowała się w latach 70. 
XX w. i była na całym świecie 
bardzo szanowana. Jednym 
z jej założeń jest wczesne włą­
czanie rehabilitacji, jej odra­
czanie powoduje szereg powi­
kłań, które później utrudniają 
proces powrotu pacjenta 
do pełnej sprawności psycho­
fizycznej. 

W jakich dziedzinach medy­
cyny rehabilitacja jest wska­
zana? 
Obecnie, poza patomorfolo-
gią, właściwie nie ma takiej 
dziedziny medycyny, w której 
rehabilitacja nie odgrywałaby 
mniejszej lub większej roli. 
Oczywiście, są dziedziny takie 
jak ortopedia, neurologia, kar­
diologia, diabetologia, neuro­
chirurgia czy reumatologia, 
gdzie jej ważność i niezbęd­
ność są dziś sprawą absolutnie 
niekwestionowaną. Nato­
miast pewną nowością jest 
tzw. rehabilitacja przyłóż-
kowa, która świetnie się 
sprawdza w oddziałach inter­
nistycznych i oddziałach in­
tensywnej terapii. 

Jak wygląda rehabilitacja 
na oddziałach intensywnej te­
rapii? Kojarzą się one raczej 
z pacjentami, którzy nie mogą 
samodzielnie się poruszać. 
No właśnie, i ten brak ruchu 
powoduje szereg zaburzeń 
metabolicznych, w wyniku 
których dochodzi do różnych 
powikłań, wynikających 
z tzw. akinezji, czyli właśnie 
tego całkowitego bezruchu. 
I tutaj działania fizjoterapeu­
tyczne mają na celu w jakimś 

Odraczanie rehabilitacji powoduje szereg powikłań, które później utrudniają proces 
powrotu pacjenta do pełnej sprawności psychofizycznej 

stopniu uzupełnić ten brak, 
stanowić substytucję aktyw­
ności fizycznej. To jest po­
trzebne, gdyż człowiek w jed­
nej trzeciej składa się z mięśni 
poprzecznie prążkowanych 
i brak pracy jednej trzeciej or­
ganizmu - a więc brak ruchu, 
aktywności, wysiłku fizycz­
nego - szybko powoduje po­
ważne zaburzenia metabo­
liczne, biochemiczne, hormo­
nalne. W przypadku takiego 
ciężko chorego pacjenta fizjo­
terapeuta dba, po pierwsze, 
o dobrą wentylację, usuwanie 
zalegającego powietrza z płuc, 
które możne stanowić zagro­
żenie w postaci chociażby za­
palenia płuc. Dba też o zabez­
pieczenie przed odleżynami, 
poprawiając trofikę, poprzez 
wykonywanie ruchów bier­
nych, pionizując pacjenta - to 
jest niezmiernie ważne dla 
prawidłowego funkcjonowa­
nia organizmu. Nieżyjący już 
profesor Jerzy Haftek, słynny 
polski neurochirurg, dawno, 
dawno temu, na pierwszym, 
założycielskim Kongresie Pol­
skiego Towarzystwa Rehabili­
tacji, przedstawił nam, jak 
w bardzo wczesnym okresie 
po ciężkim urazie mózgowo-
czaszkowym spionizować ta­
kiego pacjenta, wykorzystując 
stół pionizacyjny. Wtedy to 
było dość szokujące wydarze­
nie, ale mnie to bardzo prze­
konało i dziś takie działania 
prowadzimy. 

Nawet wówczas, jeśli pacjent 
jest nieprzytomny i w bardzo 
złym stanie? 

Z punktu widzenia fizjologii 
człowiek musi spędzać okre­
śloną liczbę godzin w pozycji 
pionowej, określoną liczbę go­
dzin w pozycji horyzontalnej 
i przez jedną trzecią, która 
nam pozostaje z doby, powi­
nien być aktywny fizycznie. 
I to, co robimy z pacjentem 
nieprzytomnym, jeżeli nie ma 
stanów bezpośredniego za­
grożenia życia, powoduje, że 
często te osoby się wybudzają. 
Dlatego ten sposób postępo­
wania jest dziś stosowany 
na całym świecie. Mieliśmy 
sytuacje, kiedy po bardzo 
ciężkich urazach mózgowo-
czaszkowych pacjenci odzy­
skiwali świadomość - właśnie 
w pozycji stojącej. To jest zu­
pełnie inne postrzeganie 
świata, inne czucie, tzw. czu­
cie głębokie, bo kiedy stoimy, 
to odbieramy podłoże po­
przez eksteroreceptory oraz, 
przede wszystkim, propriore-
ceptory, które znajdują się 
w różnych tkankach narządu 
ruchu. I następuje wzmożona 
aferentacja dośrodkowa. In­
nymi słowy: dużo więcej 
bodźców dociera do mózgu. 
Tak więc pionizacja jest bar­
dzo stymulującym zabiegiem 
fizjoterapeutycznym. 

Zapewne każdy słyszał o ta­
kim przypadku, gdy jakiś se­
nior, wcześniej zdrowy, zła­
mał nogę w biodrze, trafił 
do szpitala i zmarł na... zapa­
lenie płuc. 
No właśnie. To jedno z naj­
cięższych powikłań u osób 
starszych. Według danych sta­

tystycznych - na całym świe­
cie, nie tylko w naszym kraju -
jedna trzecia osób, które do­
znają złamania w okolicy 
stawu biodrowego, w ciągu 
pierwszego roku po takim zła­
maniu kończy żywot w wy­
niku powikłań. Są one następ­
stwem hipokinetycznego czy 
akinetycznego zachowania. 
Hipokinezja to taki stan, że 
ograniczamy aktywność, ale 
jednocześnie nadmiernie ob­
ciążamy stresem układ ner­
wowy. To taka, powiedział­
bym, dokładniejsza definicja 
hipokinezji, w wyniku której 
dochodzi do powikłań. Te po­
wikłania mogą dotyczyć 
układu oddechowego, ale 
również wpływają bardzo ne­
gatywnie na funkcjonowanie 
układu krążenia. Może dojść 
do zakrzepicy żył głębokich 
w kończynach dolnych, czego 
następstwem może być zato-
rowość płucna, w efekcie któ­
rej dochodzi do nagłego 
zgonu. Dlatego rehabilitacja, 
w ramach której aktywizu­
jemy pacjenta, jest najlep­
szym lekiem, który obniża ry­
zyko zgonu w tej grupie pa-
cjentów. 

Czy w swojej karierze był pan 
świadkiem spektakularnych, 
dobroczynnych skutków 
wrehabilitaq'i? 
Oczywiście, Pamiętam Wojtu-
sia spod Lublina. Wojtek zo­
stał przywieziony do naszego 
szpitala po ciężkim urazie 
wiel onarządo wym, w tym 
urazie mózgowo-czaszko-
wym, co było skutkiem wy­

padku motocyklowego. 
Młody, 18-letni, wysporto­
wany mężczyzna został nie­
przytomny dowieziony do na­
szego szpitala ze względu 
na pękniętą wątrobę, którą 
nasi chirurdzy mieli zaopa­
trzyć. Trafił na nasz oddział 
intensywnej terapii po kilku 
tygodniach przebywania w in­
nym szpitalu. Pamiętam, że 
konsultowałem tego Wojtka 
i poleciłem swoim asysten­
tom, odpowiedzialnym za re­
habilitacje w tym oddziale, 
rozpoczęcie stopniowej pioni­
zacji. U chłopaka dodatkowo 
były rozpoznane masywne 
zmiany w postaci zwapnień 
w obrębie mięśni kończyn 
dolnych. Wcześniej nigdy 
jeszcze nie widziałem tak ma­
sywnych zmian zwapnienio-
wych, to była najpewniej, nie­
stety, kwestia bezruchu 
i braku rehabilitacji w po-
przedniej,placówce szpitalnej. 
Zaczęliśmy Wojtka pionizo-
wać i proszę sobie wyobrazić, 
że już po kilku dniach otwo­
rzył oczy, a po kilku tygo­
dniach wyszedł z oddziału in­
tensywnej terapii o własnych 
siłach. Później po rehabilitacji 
- trwającej kilka tygodni w in­
nych, stacjonarnych oddzia­
łach - przysłał nam zdjęcie, jak 
kosi trawę, siedząc na mini-
traktorku. To była dla nas 
wielka radość. Człowiek, 
który powrócił do życia, cho­
ciaż nikt nie dawał mu szans. 
Mało tego, wcześniej, jeszcze 
przed rehabilitacją, komisja 
o orzekaniu śmierci mózgu już 
stała nad nim, żeby zatwier­
dzić pobranie od niego narzą­
dów do przeszczepienia. PAP 
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- Nie ma takiej dziedziny 
medycyny, w której reha­
bilitacja nie byłaby ważna 


